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„ S ł o w u
Rada g-abinetowa.

W iedeń, 5 października. W czoraj popołudniu 
odbyły, się pierwsza rada gabinetowa pod przewodni­
ctwem hr. Manfreda C l a r y ’ogo. Ja k  słychać, rada 
zajmowała się sprawą ustanowienia terminu zwołania 
Rady państwa.

Konferencye.
W iedeń, 5 października. Prezydent ministrów 

lir. Cl a r y  konferował w dniu wczorajszym z przy­
wódcami lewicy, popołudniu zaś odbył dłuższą kon- 
ferencyę z b. prez. ministrów hr. T h u n e m .  Zwraca 
uwagę że hr. C l a r y  dłużej konferował z przy­
wódcą klubów lewicy niemieckiej dr. F u i i k e m .

Dziś o godz. 4 popołudniu odbędzie się posie­
dzenie komitetu wykonawczego prawicy, na którem 
omawianą będzie sytuacya polityczna.

Czescy posłowie do Rady państwa i Sejmu 
z Moraw zwołali do B e r n a  konieiancyę dla omó- 

ienia sytuacyi.
0  wczorajszej konferencyi prezydenta ministrów 

lir. C l a r y ’go  z przywódcami lewicy donoszą jeszcze, 
.ż hr. Clary zapowiedział, że wniesie do parlamentu 
ustawę językową, przedewszystkiem dla Czecli i Mo- 
law. Nadtdo zamierza hr. C l a r y  i mne także kwe­
sty e, stojące w związku ze sprawo, językową, uregu­
lować w drodze ustawodawstwa państwowego.

Fuzya niem. ludowców z postępowcami.
W iedeń, 5 października. W czoraj po poł. 

konferowali w gmachu parlamentu przywódcy nie­
mieckiej purtyi postępowej i niein. partyi ludowej 
w sprawie wspólnej taktyki i ewentualnej fuzyi obu 
stronnictw.

Przypuszcza fą, że nie przyjdzie do fuzyi, po- 
•meważ z- takim razie niemiecka p.artya ludowa roz­
biłaby s i ę ; część jej mianowicie, radykalniejsza, 
przystąpiłaby do obozu Schoeuorera, a pewien tylko 
dlain połączyłby się z postępowcami. Fuzyę uwa- 
ają za nieprawdopodobną także z tego powodu, 

że większość niem. partyi ludowej wyznaje zasady 
ltiseinickie. Zdaje się jednak, że uchwalono tylko 

postępować solidarnie w pewnych sprawach takty- 
i znydi.

Mar fest Młodócaeehów
Fraga, 5 października, Komunikat, wydany 

przez partyę mlodoczt ską, wskazuje na fakt, że tak 
kierownictwo partyi, jak  i poszczególni posłowie otrzy­
mali liczne pisma, w których zapytują ich wyborcy, 
jak się będą zachowywali wobec rządu, który zniesie 
rozporządzenia językowe, nadto w pismach tych za­
warte jes t pytanie, w jakim języku odbywać się te ­
raz będzie w Czechach urzędowanie?

Na pytania te komunikat odpowiada, że równo­
uprawnienie językowe nie polega jedynie na rozpo­
rządzeniach językowych, ale nie mniej na ustawach, 
oraz na reskrypcie cesarza Ferdynanda z dnia 8 
kwietnia 1848, dalej wskazuje komunikat na orzecze­
nie trybunału najwyższego z dnia 13 września 1898 
r., które nie zostało dotychczas zfuesione.

Wobec tego, równouprawnienie językowe nie 
ulega nawet żadnej wątpliwości i posłowie czescy 
są przekonani, że władze będą się ściśle trzymały 
ustaw.

Cr.esi w opozycyi.
Praga, 5 października. Politik donosi z W ie­

dnia, ze rząd przygotowuje ustawę językową, której 
postanowienia mają mieć duże znaczenie dla Czech 
i Moraw, z czego — jak  to pismo podnosi — wy­
nika, że konflikt rządu z większością nie ulega 
wątpliwości, ponieważ ta  oświadcza się za o g ó l n e m  
iregulowaniun kwestyi językowej, a nie wyłącznie 

dla Czech i Moraw.
1 raga. 5 października. Czynią już i na pro- 

wincyi przygotowania do demonstacyj w dniu, w któ­
rym zniesione będą rozporządzenia językowe.

Pisma niemieckie notują, że jeden z czeskich 
posłów wyraził się w odpowiedzi na zapytanie nie­
mieckiego dziennikarza, jak  sobie Czesi wyobrażają 
poskromienie niemieckiej opozycyi, że przecież raz 
okaże się dla rządu Koniecznem salwowanie swej 
powagi, choćby zajioinocą gwałtu. Dziennikarz przy­
pomniał zajścia za czasów hr. K. B a d e n i e g o ,  
które dowiodły, że użycie gwałtu jes t błędem i do 
niczego nie prowadzi, na co odpowiedział poseł cze­
ski: „Przyjdzie czas, w którym nabierze rząd prze­
konania, że przyszłość państwa mogła być ocaloną 
przez 2 kompanie wojska, ale kto wie, czy może 
kiedyś dla osiągnięcia tego samego celu wystarczą 
dwa pułki“.

Praga, 5 października. Komitet młodoczeski 
w Kolinie wystosował pismo do czesidch posłow do 
Rady państwa, w którem powiedziane jest, że cały 
naród czeski zgodny je s t co do tego, że należy 
obecnie przejść do najostrzejszej opozycyi, a nawet 
obstrukcyi i to jeszcze gorszej, niż ta, którą zapro- 
dukowali Niemcy. Pismo to wzywa także posłów do 
złożenia mandatów.

80 -te urodziny Crispfego.
Palermo, 5 października. Miasto z powodu 

80-tych urodzin C r i s p i ’ego udekorowane. Z całych 
Włoch nadchodzą liczne gratulacye. Między innymi 
otrzyma! solenizant bardzo serdeczne telegramy gra­
tulacyjne od króla i królowej włoskich, niemniej od 
cesarza niemieckiego. Wieczorem było miasto całe 
iluminowane.

Palermo, 5 października. Z powodu uroczy­
stości Crispfego, wczoraj popołudniu i wieczorem od­
był się na cześć sędziwego męża stanu szereg ob­
chodów.

Pomiędzy depeszami, które nadeszły, znajduje 
się także depesza od niemieckiego sekretarza stanu, 
hi. Bulowa.

Otwarc:e Skupczyny.
Nisz, 5 października. Król Aleksander otwo­

rzył wczoraj uroczyście Skupczjnę mową tronową, 
k tóra stwierdza, że stosunek królestwa serbskiego 
do wszystkich mocarstw odpowiada dążeniom Serbii, 
aby pozostać czynnikiem pokoju, porządku i cywili- 
zacyi na Bałkanie. Z państwami sąsiednieim łączą 
Serbię stosunki przyjazne.

N astęprm  mowa tronowa wspomina o wielko­
dusznej inicjatywie cara, zwołania konferencyi po­
kojowej i podnosi, że zarówno dobrobyt narodu, jak  
i stan finansów 1 armii poprawił się dzięki przepro­
wadzonemu programowi nowego rządu.

Ludność porzuciła- agitacye polityczne i poświę­
ca się wyłącznie pracy produktywnej. Te rezultaty  
n o w e g o ,, rządu nie mo^R' oooowiadać dążeniom wi­
chrzycieli, którzy chcą wyr. dać w państwie niepokój. 
Dlatego to wynajęto nędznika, który próbował wyko­
nań zamach na życie króla Milana, tak  cenne dla 
armii i całego narodu.

W końcu mowa tronowa zwraca uwagę na no­
we przedłożenia rządowe.

P rzjję to  ją  entuzyastycznyini okrzykami „żi-
vio“ 1

Króla A leksandra, powracającego do zamku, 
publiczność z zapałem witała. Miasto je s t udeko­
rowane.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Bruksela, 5 października. W edług autenty­

cznych (wiadomości, dr, Leyds, tutejszy reprezentant 
republiki Transyaalu, otrzymał informacye, według 
których prezydent K r u g e r  wystosował do Salisbu- 
ry ’ego ultimatum, domagając się w niem cofnięcia 
w przeciągu 48 godzin, od chwili wysiania depeszy, 
wojsk angielskich z granicy południowo-afrykańskiej 
rzeczypospolitej, w przeciwnym bowiem razie Trans- 
vaal we czwartek (t. j. dzisiaj) rozpocznie kroki nie­
przyjacielskie.

Most jubileuszowy.
Cieszyn, 5 października. W  Boguminie od­

było się wczoraj uroczyste otwarcie jubileuszowego 
mostu im. ces. Franciszka Józefa. Most ten wybu­
dowano kosztem państwa, kraju  i ]>rzy częściowym 
współudziale rozmaitych austryackicii i pruskich kor- 
poracyj.

Zamordowanie księuza.
Tarnopol, 5 jiaździernika. W czoraj o godz. 

4-tej rano zamordowano proboszcza w Kozlowie ks. 
N c u b u r g a  w celu labunku, Żandarm erya poszu­
kuje sprawców.

Tarnopol, 5 października. Morderstwa doko­
nał — jak  stwierdzono — Stefan S m a l e c  z Chło­
pów. Zrabował on torbę z pieuiądzmi, zegarek i 
inne rzeczy, poczem umknął. Dotychczas nie zdo­
łano go wyśledzić.

Aresztowanie w  Stanisławowie,
Stanisławów, 5 października. Z powodu ma­

jących się odbyć w dniu dzisiejszym wyborów do 
zarządu w tutejszej powiatowej Kasie chorych, urzą­
dziła partya robotnicza wczoraj wieczorem demon­
stracyjny pochód po ulicach miasta. Grupa robotni­
ków w liczbie około 300 osób przemaszerowała ul 
Sapieżyńską, koło gmachu starostw a, śpiewając, 
„Czerwony Sztandar". Id ąceg o , pomiędzy iunymi 
w tłumie, młodego śpiewaka p. Adama L u d w i g a ,  
aresztowała tu taj żandarmerya i odstawiła do policyi, 
stam tąd zaś do gmachu starostw a, gdzie z mir 
spisano protokoł.

Oprócz Ludwiga, aresztowano pomocnika k ra ­
wieckiego B o b r o w s k i e g o  i dwóch innych ro­
botników.

Przewinienia aresztowanych dotychczas nikt 
nie umie podać, spokój bowiem niczem właściwie nie 
został naruszony, tero więcej, że go strzegło skon 
sygnowane w koszarach wojsko, patrole Konne, żan- 
darinerya potrójna i miejska polieya.

Stanisławów, 5 jiaździernika. Ludwiga i to­
warzyszy po spisaniu protokołu puszczono na 
wolność.

Sprawa Hiisnera.
Kutnabora, 5 października. Obaj żydzi, któ- 

i-ycli H iłsner wskazał jako morderców Hruzarówny, 
mianowicie Erlnnan i W assermau, zostali wypuszcze­
ni wczoraj na wolną stopę — ponieważ świadkowie, 
z nimi skonli-m w ani, me mogli stwierdzić identy­
czności obwiń. ,i.

Eksplozya.
Petersburg, 5 październik®. Na parowcu 

„Mikołaj", który podążał ze Scliluselburga do Pe­
tersburga, zdarzyła się eksplozya kotła, przyczem 
trzech ludzi poniosło śmierć, a kilku odniosło po­
ważne obrażenia.

Spotkanie parowca.
Chabarrwsk, 5 października, W pobliżu Cha- 

barowska spotkały się z powodu strasznej ciemności 
dwa parowce: „Korf“ i „Cesarzewicz". Oba zostały 
uszkodzone.

Stan powietrza.
W iedeń, 5 października. Opady dość znaczne, 

choć nierówne. Morze spokojne; pogodnie, sucho; 
za dnia ciepło, wieczorem chłodno, rano mgła.

■ - x -

Wiedeń, 5 października. Wiener Zeu ung  o- 
g łasza: Cesarz zamianował radcę sądu krajowego
dra Henryka Ogniuwskiego w Tarnowie wiceprezy­
dentem kądu obwodowego w Rzeszowie, a proicura- 
torowi jiaństwa Romanowi Dolińskiemu w Krakowie 
nadal tytuł radcy sądu krajowego wyższego z uwol­
nieniem od taksy. i

W ie d e ń ,  5 jiaździernika. Znany tutejszy jubi­
ler G r o s s  zbankrutował. Passy wa wynoszą do 
1U0.000 zł.

P r a g a ,  5 października. Namiestnik hr. Cou- 
dcnliovc odjechał do Wiednia.

Budapeszt, 5 października. Przedsiębiorca 
budowlany Wueuscli popadł w niewypłacalność. 
Passywa jego wynoszą 595.000 zl Aktywa, które 
trudno zrealizować, dochodzą do 900.000 zł. P rzy­
znano mu moratoryum.

R!_ym , 5 jiaździernika. W kołach watykań­
skich zapewniają, że papież odbędzie w grudniu 
konsystorz.

G r a f e u b e r g \  5 październiku. Z okazyi setnej 
rocznicy urodzin znakomitego hydrojiaty P r o s . s n i -  
t z a  odbyła się w Freiwałdau jiannątkowa uroczy­
stość.

Kiszyniew, 5 października. Zmarł tu polic­
m ajster ks. Kii n t a lt u z e n.

Sytuacya.
Wiedeń, 5 października. Dzienniki dzisiejsze 

zaznaczają, że im wczorajszej Radzie ministrów 
zajmowano się sprawą zamknięcia Rudy państwa i 
otwarcia nowej sesyi, co niebawem nastąjii.

W czoraj io godz. 5 popoł. konferował także nr. 
Clary z br. G o ł u c h o w s k i m.

Rozmowa hr. C l a r y ’ego z F u n t e m  miała 
ściśle jmufny charakter. W najbliższych dniach przyj­
mie hr. Ciury jirzywódców jirawicy. Przedmiotem 
wszystkich wczorajszych konferencyj była sprawa 
wydania u s t a w y  j ę z y k o w e j .  Zaraz na pie^wszem 
jmsiodzeniu Rady państwa, zapowiedzianą będzie ta 
ustawa, nad którą obrady nastąm ą jednak później 
dopiero.

N . W. Tagblatt donosi, że lir. C l a r y  złoży 
w parlamencie jirogramowe oświadczenie, które 
o tyle będzie obowiązujące także dla następnego 
definitywnego rządu, żo zawierać ma na podstawie 
autora taty  wnej powzięto iiostanowienie, iż w sjira- 
wacłi językowych nigdy więce1’ rząd nie wejdzie na 
drogę rozporządzeń.

Niemieckie jiartye oczekują także oświadczenia, 
co do wykluczenia na przyszłość zastosowywama 
§. 14-go

Co do kwestvi prezydyum w parlamencie, to 
ma jeden z przywódców niemieckich partyj opozy­
cyjnych zająć stanuwisko pierwszego wiceprezyden­
ta. Na to upatrzony je s t H o l i 6 n b u r g e r ,  a ewen­
tualnie bar L u d w i g s d c r f .
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Zaprzeczenie.
Wiedeń, 5 pażdzierniKa. Poseł K u i s e r  jako 

teraźniejszy przewodniczący związku niemieckiej 
party! ludowej ogłosił komunikat, który wobec po- 
gł)Sek, rozszerzanych w dniach ostatnich, jakoby 
pwiązek niemieckiej partyi ludowej i jego kierowni- 
ptwo prowadziły rokowania z niemiecką partyą po­
stępową co do połączenia się obu stronnictw — 
stwierdza, że podobne układy nie były prowadzone 
j że takie dążenia nie objawiły się.

Zniesienie rozporządzeń językow ych.
Praga, 5 października. Bohemia donosi z Wie- 

(duia, że na wczorajszej Radzie ministrów powzięto 
jjuż nchwafę co do z n i e s i e n i a  r o z p o r z ą d z e ń  
j ę z y k o w y c h ,  co nastąpi bezzwłoczme.

Złożenie mandatów.
Try-jat, 5 października. W iększość członków 

Rady miejsidej złożyła manuaty, z powodu różnicy 
zdań z podestą Don Pierim.

Austr.-węg. poddani w Transvaalu.
W iedeń, 5 Daździernika. Cesarz przyjął wczo­

raj ministra hr. G o ł u c h o w s  k i e g o  na osobnem 
posłuchaniu.

Omawianą była ochrona austr.-węg. poddanych 
.v Transyaalu, która przekazaną będzie niem. po­
selstwu.

Chodzi tu nietylko o ochronę majątkową, ale 
także o to, aby żaden obcy podaany nie był zmu­
szony do wzięcia udziału w wojnie.

B ó j k i
Ołomuniec, 5 paździerrika. Na wczorajszem 

zgromadzeniu ludowem przyszło do bójek pomiędzy 
socyalistami, a młodymi przedstawicielami partyi niem. 
[narodowej. Poficya aresztowała kilka osob.

Z targu  pieniężnego.
Wlfiluń, 5 października. T endencya wobec gładkiego 

przebiegu dzisiejszych wypłat i pom yślnych spraw ozdań z za­
granicy, znaczn e lepsza.

B u d a p e s z t .  6 październ. W czor giel. Auslr. kred. 362*80 
W ąg. bank kred. 368*60, Węg. bank eskontowy 248 —, Węg. bunk 
hipoteczny 232*50, Węg. ren ta  ko.onow a 94 15, lfimamurniiia 
342 50, W ęg. 4-proc. renta 115 90, Węg. bank ilu  przem. i handlu 
93 50, Staatsbahny 240"—, Koleje uliczne 347 — . Kol. południowa 
255"—,W ęg. poż. premiowa 101’— , Austr. renta koronow a 96'50, 
Wąg. renta koronowa 94*16, k le ru . kol. uliczne 1b2'25, Gana 
& Co 1685, Salgotatjuner 3 t 8 '— , Austr. złota renta 117 50, 
Akcye cłeatr. 139’— .

Frsnliflirt, 5 paźdz.ern. W czorajsza gieldM wieczorna 
K re d y t  227*10, Staatsbaliny 142 30, Lombardy 31*70, Alpiny 
277*—,  A osuyacaa renta papierow a 99 —, Austr. srebrna renta 
99*30, Austr. złotu renta 99 75, W ęgierska z ło tu ren ta  97*15 
Unioahftokl — N—, Akcye elsktr. 147*50 Kolej półn.-zach. — * —

Usposobienie silne.
P a i - y i ,  5 ńa ida icrn . Wczor. g icIJ t C ieJ foncicr712 — 

4 proc.pożyczka rum uńska 1890 r. 98 25, Grecka pożyczka 210*- . 
proc. hiszpańskie Exterieurs 62*47. U sp o so b ien i silne.

B e r l i n ,  5 paźd /ti niŁa. 1'izy zatnkuiącin wczorajszej 
giełdy: K n d y ty  227*10, Stnalsbalmy 142 25, Lombardy 31*75, 
Austr. z łota renta 100*90, Austr. srebrnu renta 99 75, Wąg. 
złota renta 100*10, Oisconło Couiandit 190 70, Laura 253*75, llo- 
clminer 256 90, llarponer 195*10, Kolej O stpreussea 89*70, Kolej 
..liltelmeer 102*—, Kolej Meridloual 132*— , Kolej Henry 118 70. 
■ e.ita wioska 92*20. Południowa — *—, MJawiur — *—, Turki 
1 .5 '— , Henta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *—. K usuehralery 310*50, Austr. banknoty 109*85, 
Vlpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń ^krótkie) 109 20, na Paryż (króLklel 80 50, na  Amster­
dam 168.10. a a  Londyn długie 20*81 1 krótkie 20*42.

Tenoftncya słaba.
Berlin 5 caździern. W ezot gieldu wieczór. (Nncliboerse) 

Kredyty 227 10, Stautsbahny 142*25 Lombardy 31*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 213 9 ), Ros. banknoty (ult.> —*—, I .scnnto 
Couiandit 190*70. Usposobienie silne.

H a m b u r g ,  5 pażdzierr* W czorajsza -  i a wieczorna 
Kredyty 227 '— Lombardy 31*70, S.aulsbidiny 142*— . Austr 
złota renta 99*—. W ęgierska złota renta 97*50 Srebro 79*45 
żjdano  79*27 płacono. Srebrnu renta 9 9 —, Włoskie 9 2 — . Losy 
z 00 r. 1 4 0 —.

Usposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a n e t t Z t ,  5 października. Pszenica na wrzesień od 

8 38 do 8*39, pszenica  na październik 8*57 do 8*28, pszenica  
na kw iecień 1900 r. 8 '80 do 8*81, żyto na Duździernik 6*66 

o 6*67, żyto na kwiecień 7 1 0  do 7 11, owies na  paździer 
,nik 5*01 do 5 03, owies na  kwiecień 1900 r. 5*40 do 5*42, ku­
kurydza na wrzesień 5 10 do 5 15, kukurydza n a  maj 1900 
5*05 do 5*06, rzepak na wrzesień 11*40 Jo  11*66, rzep ik na 
sierpień 1900 r. — *— do —*— .

W ie d e ń ,  5 października. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8*54 do 8*56, pszenica na wio­
snę 8'92 do 8*90, żyto na jesień 7'08 do 7'07, 
żyto na wiosnę 7'42 do — *— , owies na jesień 5*31 
do — ‘— , ftwies nu wiosnę 5*72 do — *—, kuku­
rydza nu wizesień październik 5*52 do 5*53, kunu- 
rydza na maj czerwiec 1900 r. 5'33 do — '— , rzepak 
na sierpień wrzesień 12*60 do 12*70.

Wypowiedziano aa dostawę 4000 cenrn, metr.
o wsa.

Końcowe notowania: żyto na jesień 7*08, żyto 
na wiosnę 7'40, pszenica na wiosnę 8*90. pszenica 
na jesień 8*54 do 8*55, owies na wiosnę 5*71.

Spirytus 20*— do 20*20.
Wiedeń, 5 październ. Cukier surowy 12*375 

do 12*425., Tendencya spokojna. Nafta galic. nie- 
zmien ona.

B erlin  5 październ. Banknoty austr. 169*30 
Spirytus 43*70.

I ? a r y i ,  5 naździern. Trzyproc. renta 100*67 
'Jąk a  (tyi> F leur de P a n s ) 24*90.

W iedeń, 5 października. Bilans austr. Towa­
rzystwa. fabrykacyi broni za rok administracyjny 
2 898/99 wykazuje czysty zysk w kwocie 173.322 zł.

R ada zawiadowcza proponuje rozdzielić dywiden* 
dę 4  zł.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
bodoweow i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika L 7.

Targ wiedeński 2. października 1899.
Spęd 3959 sztuk, między temi 323 wołów ga­

licyjskich.
Płacono za galicyjskie woły prima 33— 361/a zł., 

secunda 32— 34 zi., tereya 29— 31 zł., za buhaje 
24— 36 zł., za krowy 22— 32 zł., za 100 klgr. ży 
wej wagi.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
L w ó w , 5 października 

"Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył wice­
prezydent p. Piepes-P o r a t y  n s k  i ,  jako komisarz 
rządowy obecny był radca PiwocKi.

Na wstępie uczcił przewodniczący serdecznem 
wspomnieniem pamięć zmarłego w lecie br. czloniia 
Izby b. p Leona Tnoma

Sekretarz zdał sprawę z czynności biura, wspo­
mniał między innemi o akcyi, mającej na celu przy­
gotowanie przyszłych traktatów  handlowych, w ezem 
Izba pośredniczy, rozsyłając odpowiednie kwestyo- 
naiyusze do firm interesowanych. Na wniosek dra 
Kolischura. uchwalono zwołać ankietę fachową, która 
rozpatrzyć ma gruntownie przedewszystkiem kwesty ę 
należytego uwzględnienia galic. przemysłu drzewne­
go w nowych traktatach.

Z szeregu spraw, załatwionych na&lępnie z po­
rządku dziennego, wymieniamy ważniejsze:

Opierając się na zgodnych w tej mierze oświad­
czeniach korporacyj lwowskich, uchwalono odpowie­
dzieć namiestnictwu, że opłaty wpisowego majstrów 
i uczniów i taksy wyzwoliu w stowarzyszeniach 
przemysłowych okręgu Izby odpowiadają stosunkom 
i potrzebom miejscowym, ośv iadczono się więc prze­
ciw zniżeniu tych opłat, mimo, że jak stwierdzono, 
są one w* biednej naszej Galicyi wyższe, niż w in­
nych, o wiele bogatszych i pod względem przemy­
słowym silniej rozwiniętych krajach koronnych.

W zasadniczo nader ważnej, przez Izbę praską 
poruszonej sprawie r e o r g a n i z a c j i  w ł a d z  p r z e ­
m y s ł o w y c h  uchwalono domagać s>ę ustanowienia 
przy wladzaeh I. instancyi osobnych leferentów, a 
przy władzach II. i III. instancyi utworzenia oso­
bnych departamentów przeinysłowo-tocnnicznych. nie 
uznając natomiast w razie potrzeby istnienia w na­
szym kraju odrębnych, wyłącznie tylko przemysłowych 
władz I. inst., czego wiaśme Izba praska żąua. Nie­
mniej jako rzecz, wielce pożądaną i naglącą, Izba 
lwowska uważa pewną reformę studyów akademickich 
i teehnickich w tym sensie, aby młodzież, mająca się 
w przyszłości poświęcić służbie administracyjno-rzą- 
dowej. zarówno nu uniwersytetach, jak  i w szkołach 
politechnicznych mogła kształcić się w szerszym, niż 
dotąd, zakresie w naukach ekonomicznych i polityczno- 
administracyjnych.

Celem opracowania wniosków w sprawie zmia­
ny Izbowej ordynucyi wyborczej koniecznej z powo­
du reformy podatków osobistych, uchwalono wybrać 
osobną komisję, do której obie stale sekeye Izby wy­
biorą po 3 f e  otików.

W a rną je s t również uchwała, powzięta w spra­
wie z m i a n y  §. 77. ustawy przemysłowej, który o- 
becnie postanawia, że w braku wyraźnej, innej li­
niowy między pracodawcą i robotnikiem obowiązuje 
obusi. i..me 1 4 - d n i o wy  t e r m i n  w y p o w i e d z e ­
n i a .  Drugi ustęp tego §-fu przepisuje, że robotnik, 
pracujący na akord lub od sztuki, nie może porzucać 
roboty przed jej ukończeniem.

Izba oświadczyła się jednomyślnie za utrzym a­
niem pierwszego ustępu §. 77, któremu odpowiada 
w zupełności praktyka naszego życia przemysłowego, 
uchwalono natomiast domagać się zmiany drugiego 
ustępu w tym duchu, aby w s p o m n i a n y  p r z y m u s  
o b o w i ą z y w a ł  n i e t y l k o  r o b o t n i k a ,  a l e i  
p r a c o d a w c ę .

Człokiem Rady nadzorczej Muzeum przemysło­
wego we Lwowie wybrany został ponownie p. W ła­
dysław Gubryuowicz.

Następnie obradowano nad znanym projektem 
ministerstwa handlu, dotyczącym nowego unormowa­
nia przemysłów lękodzieln.czy eh. Izba ośwadczyła 
się za tymże projektem , uznała, jedynie za niewła­
ściwe zaliczenie „wyrobu sztucznych kwiatów . 
ozdób z piór" do rękodzieł, nadto wyraziła zdanie, 
że składanie t. zw. dowodu uzdolnienia w modniar- 
stwie powinno być o ile możności ułatwiane.

Z kolei ułożono propozycje cenzorów dla fiiiij 
Banku austro-węgierskiego, a mianowicie:

dla filii l w o w s k i e j  przedstawieni zostali pp. 
BaczewsLi Józef, Ciuehciński Stanisław, Horowitz 
Samuel, Jonasz Maurycy, Natansohn Filip, Schellen- 
berg Artur, dodatkowo zaś Russmuuu Ignacy, Stroh 
Jakób, Beiser Jakób, W czełak Józef, Fried Ignacy, 
W ang Julian i Bardasz,

dla filii p r z e m y s k i e j  pp. H irt Eliasz, Heni- 
ger Henryk, Lowentiial Dawid, dr. Tarnawski Leo­
nard, Aberdam Jakób, Leszczyński Cypryan, M ajer­
ski Ferdynand, Schwarz Maurycy i Reininger Julian, 

dla filii j a r  o s ł  a w s k i  e j pp. Bernstein Clmim, 
dr Dictzius Adoli, dr. Ja łił Władysław, Margulies 
lzak, Sachsenńaiis Chaim, Sobel Mojżesz i Strisower 
Juliusz.

W końcu wybrano do t. zw, deputacyi szkolnej

dla lwowskiej szkoły handlowej pp. Gubrynowicza 
i Piepesa-Poratyńskiego.

j k k o n i k a T
o w ian ia  i  p r z e n ie s ie n ia  Namiestnik 

przeniósł starszego komisarza powiatowego Jana Mat­
kowskiego z Sokala i komisarza powiatowego Romana 
Tadeusza Prokopowicza z Przemyśla do Lwowa, kou- 
cepistę namiestnictwa Józefa Ruebenbauera z Pilzna do 
Starego iSambora, koncepistę namiestnictwa Kazimierza 
Skrowaczewskiego z Nowego Sącza do Pilzna, Euge­
niusza Salamon-Friedberga ze Lwowa do Przemysia, 
oraz praktykantów konceptowych namiestnictwa, dr. 
Władysława Wróblewskiego z Krakowa do Lwowa, Jgy.. 
Kownackiego z Mielca do Nowego Sącza, Bolesł. Fi,, 
bicha ze Lwowa do Mielca i Zdzisława Jędrzejowitz.t 
ze Lwowa do Sokala. Starszego komisarza Matkowsk.e- 
go i praktykanta konceptowego dr. Wróblewskiego przy 
dzielił do służby w namiestnictwie, a komisarza Pioau- 
powicza do służby w Radzie szkolnej krajowej.

Namiestnik zamianował podoficera rachunkowego 
30 pułku piechoty Stefana Werchraekiego, sierżauta 
przy wojskowym magazynie żywności we Lwowie 
Edwarda Schamschulę i ogniomistrza 32 dywizyjnego 
pułku artyleryi Aleksandra Sołtysa kaucelistam nam.e- 
stnictwa i przeznaczy ł kancelistę Werchraekiego do Ki o- 
sna, Schamsclmlę do Tarnobrzega a Sołtysa do Stare- 
miasta.

R ozstrzygnięcie konkursu. W maju b. r. 
redakeya Promienia ogłosiła konkurs na utwór poety­
cki ku czci Juliusza Słowackiego w 50-tą rocznicę 
zgonu poety. Obecnie konkurs ten został rozstrzygnięty 
z następującym rezultatem • Pierwszą nagrodę przyzna­
no zamieszkałemu w Paryżu p. Danielowi Ś l i  w i e k i  e- 
mu za utwór p. u „U mogiły Juliusza^. W rnySl wa­
runków konkursu, umieszczono w październikowym nu­
merze Promienia utwór nagrodzony i nadto dwa inne, 
zasługujące na wyróżuienie. wiersze: „Juliuszowi Sło­
wackiemu" przez Zawrata (pseudouim) i „Poeta ua 
obczyźuie” przez M. H. S.

P u m p m a jo r .  Sprawa Sawczaka vel Sawczyń- 
skiego, zakończyła się wczoraj. Przysięgli odrzucili po­
stawionych im 12 pytań głównych, zatwierdzili nato­
miast trzynaste pytanie wypadkowe, „czy Teofil Saw- 
czak recte Sawczyński winien jest, że w latach 1897 
i 1898 we Lwowie popadł w niewypłacalność i to nie 
z powodu nieszczęścia jakiegoś lub wypadku, czem sięj 
wykazać me może, lecz z winy własnej, i że, jakkol-. 
wiek stan bierny jego majątku o wiele stan czymiy i 
przewyższał, do otwarcia konkursu się nie zgłoBił, lecz 
dalej wypłaty czynił i nowe zobowiązania na się przyj­
mował?"

Na podstawie tego werdyktu, uwoluił Trybunał, 
podsądnego od winy za rzekome podstępne działanie 
na szkodę osób w akcie oskarżenia wymienionych, ska­
zał go zaś ua podstawie zatwierdzenia 13-go pytania 
wypadkowego na 4 miesiące ścisłego aresztu (z uwzglę­
dnieniem okoliczności łagodzących), na ponoszenie ko­
sztów sądowych, oraz zwrot poszczególnym poszkodo­
wanym należących się im kwot.

Samobójstwo. Przy placu Teodora 1. 3 znaj­
duje się gospoda dla biednych, pozbawionych przytułku 
żyaow, utrzymywana Kosztem zboru izraelickiego. Do 
tego „Assilhansu", jak nazywają powszechnie to s c h r o ­
nisko. przyszedł przed tygodniem niejaki O. Melzer 
i zażądał przytułku. Opuścił świeżo więzienie i nie 
miuł gdzie nocować. Według istniejącego regulaminu, 
żądającemu przytułku wolno trzy dni korzystać z do­
broczynności iustytucyi. Po trzech dniach znikł też Mel­
zer, aż znaleziono go dopiero wczoraj w  porudnie w pi­
wnicy pod schroniskiem, na ziemi — martwego. D°- 
Kola szyi okręcony* był sznur, ostatni przyjaciel u;°- 
szczęśliwego, ciało znajdowało się w stanie zupełnej 
zgnilizny, ręce poogryzau» z mięśni przez szczury Sa­
mobójstwo nie ulegało żadnej kwestyi. Zwłoki zabrano 
do kostnicy, saąu odstawione zostaną ua cmentarz 
izraeliekt.

Sprawa, a s y  oszczędności
p r z e d  s ą d e m .

(Stenograficzne sprawozdanie „titowa Polskiego“).
(Trzeci dzień rozprawy).

L w ó w . 4 października.
Ciąg dalszy przesłuchania 'Wędrychowsbiego.

P r z e  w.: A jednak okazała się ta  ewideneya 
niedobrą, alDowiem cyfry dosyć wielkie — bo aż no 
miliona idące — były chwytane w dowolnej wyso­
kości : naprzykład...

O s k . : J a  tego nie powiem, bo te  cyfry były 
u mnie robione.

P r z e  w.: Naprzykład na kredyt realności mo­
żna było wziąć milion 200.000 zł., a wzięto tylko 
70.000.

Os k . :  J a  starałem się zawsze o to. aby była 
dobra ewideneya w księgach.

P r  z e  w.: Proszę pana, a jaką czynność utiał 
w tem zestawieniu ksiąg p. Szulakiewicz ?

Os k . *  Kiedy ja  byłem buchalterem, to oisał 
to zestawienia Ziolecki, potem oddal on to Zobnny- 
skiemu i 8zulaJdewiczowi, a ci podzieiiu Ufę ,:l rf  
botą w ten sposób, że Szulakiewicz zfcsUwiul |><)- 
życzki hipoteczne inwentarza, a Ż e b r o w s k i  uS*yst- 
kie inne rachunki. J a  pokazałem ŻiJnowskica.u i
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Szulakiewiczowi, Jak mają te  przenoszenia uwi­
daczniać.

P r z e w . : Proszę pana, p. Szulakiewicz powie 
dział, że mu pan do bilansu za rok 1897 wprost 
sumy dyktował.

O s k . : Nie będę się temu sprzeciwiał, ani też 
zaprzeczał, albowiem ja  bardzo szanuję p. Szula- 
kiewicza, ałe mogę mieć co do tego wątpliwości, 
abym ja  cyfry dyktował, gdyż tego nie zwykłem był 
robić.

P r z e w . :  To ja  to panu dokładnie przedsta- 
wię (odczytuje odnośne zeznania).

O s k . :  To być nie m oże; jeżeli z tego powo­
du cięży na mnie zarzut jakiś, to może on być 
tylko w tej kwestyi, czy ja  mu dyktowałem te cy­
fry, czy też kazałem mu je  skąd wziąć.

P r z e w . :  W szak pan miał odpowiedzieć p.
Duleble, kiedy on właśnie rewidował bilanse z roku 
1897, i kiedy się zapytał pana o weksle Szczepa- 
i.owskiego, że nie ma takich weksli.

O s k . :  J a  w ogóle sobie tego nie przypomi­
nam, abym jakieś objaśnienia kiedykolwiek dawał 
komisyi. T jlko  proszę o uwzględnienie tego, że ja  
'jedno tylko wtedy wiedziałem o tein, iż weksle a 
w ogóle dług Szczepanowskiego w Kasie oszczędno­
ści gwarantowali swoją poręką Wolski i Odrzywol- 
ski ; to mi powiedział Zima mówiąc, że tego ideali­
s tę  już raz usunęliśmy od wszelkiej stj czności z Ka- 
’są oszczędności. Więc jeżeli ja  dałem jakieś obja­
śnienie, to chyba tylko takie, które mogło mieć z\\ ią- 
[zek z tą  uwagą Zimy.

Przew.: Ale nasuwa się tu taj myśl, że on ma­
jąc  bilans sprawdzić, przeczytał sumę portfelu we- 
Jkslowego i znalazł 3 miliony i coś może podejrzy- 
jwal, że gdzieś coś się tam ukrywa, i zapytał się o 
weksle Szczepanowskiego, a wiadomo je s t panom, 
|że weksle Szczepanowskiego dochodziły wtedy z góra 
{miliona.

O sk .: J a  tego, parne przewodniczący, nie mo­
głem powiedzieć — a nadto nie mógłbym by 1 powie­
dzieć tego, gdyż o niojem kłamstwie byłby się zaraz 
[przekonał, albowiem p. Dulęba należał do jednej 
vZ komisyj, a mianowicie do koinisyi Towarzystwa; 
dwie są bowiem komisye jedna z wydziału, druga 
[z Towarzystwa.

P r z e w . :  Pan odpowiedział wtedy, że weksle 
Szczepanowskiego nie zostały wykazane w poży­
czkach na dobra.

O sk .: Ale kiedy ja  tego nie wiedziałem.
P r z e w . :  Owszem, pan o tem wiedziałeś.
Osk. :  J a  o tern dowiedziałem się dopiero z a- 

ktu oskarżenia.
P r z e w . :  Ależ przecież wczoraj powiedział nam 

pan. że te  weksle były kaucyotiowane i że możnaje 
,było uważać ze weksle hipoteczne.

O s k . : J a  nie wiem, o co mnie się p. Dulęba py­
tał, ale nie mogłem dać p. Dulębie takich fałszy­
wych objaśnień, albowiem p. Dulęba uależał do dru­
giej komisyi i mógł się dowiedzieć o wszystkich 
jwekslach Szczepanowskiego, jakie znachodzily się 
Iw portfelu w skarbcu. To byłaby z mojej strony 
Iw oczy wpadająca nieostrożność — tak  nie może 
być.
j P r z e w . : A więc pan powiada, że były tylko 
bilanse fałszywe, ale ustnych fałszywych wyjaśnień 
,żadnych.

Os k . :  P r o s z ę  mi  w : e r z y  ć , ż e  j a  du  żo 
z a s z k o d z i ł e m  m e j  s p r a w i e  t e m ,  i ż  n i e  
u ni i ę k ł a m a ć .

P r z e w . :  O tej sprawie pomówimy jeszcze 
wtedy, kiedy będzie przesłuchanym świadek Dulęba, 
albowiem to je s t sprawa ważna.

Os k . :  J a  dowiedziałem się o tem, że weksle 
Szczepanowskiego me są indywidualizowane. Może 
p. Dulęba, przeglądając inwentarz, me spostrzegł 
ich ta n i . . .

P r z e w . :  A teraz proszę panów, zastanowimy 
się nad tem (i pan nam dopomoże się nad tem za­
stanowić), jakie to ma znaczenie i skutki, jeżeli te 
bilanse z cyframi fałszyweim poszły w świat. Oprócz 
tego idzie to —  jak  panom wiadomo — także do 
;Władzy — uo namiestnictwa.

Namiestnictwo bowiem ma prawo wglądać w tę 
.sprawę i jeżeli okażą się jakieś nieprawidłowości, 
usunąć je. Byłoby przecież namiestnictwo spostrzegło 
•w bilansach, że wbrew statutowi portfel je s t taki 
wysoki i pizekracza w dwójnasób rezerwę. Co by 
było wtedy namiestnictwo zrobiło ?

O s k . :  Byłoby wkroczyło.
P r z e w . :  W jaki sposób ?
O s k . :  Przede yszystkiem za pośrednictwem ko­

misarzy rządowyeh.
P r z e w . :  W jakiż sposób byłyby wkroczyły

tutaj władze rządowe?
O s k . :  Tak jak  teraz za pośrednictwem komi­

sarzy rządowych. A ja  w tym względzie odwołuję się 
na to, że nie tylko ja , ale i także ogół władz nadzor­
czych z pewnością był powiadomiony o nieprzyjemnym 
stanie rzeczy.

1 jeszcze pozwolę sobie tu taj to przytoczyć, 
że od Smolki jeszcze przed kilku laty miały być 
w namiestnictwie cale stosy zażaleń przeciw Zimie. 
Jeże!’ zaś nie robiono z tego użytku, to chyba 
tylko dlatego, iż sądzono, że to jacyś osobiści nie­
przyjaciele wnieśli te  zażalenia. Wierzono widocznie 
w uczciwość Zimy. Jar taKże ufałem temu, że Zmia 
je s t uczciwy. A patrząc na to, co się działo, myśla­
łem, ze to jest tylko sposób radzenia sobie na pe­
wien czas.

P r z e w . :  Proszę pana, weźmy n. p. bilaas

z roku 1896. Coby się stało, gdyby on był przedło­
żony namiestnictwu zgodnie z prawdą. Wydrukowane 
są tam  w eksle: 3 miliony 6.000 i 447 z ł . ; a jaka 
]est rezerw a? Rezerwy je s t 3 miliony 4.000. A więc 
wykaz jes t już nieprawdziwy o 2000 zł., ale to je s t 
tak  mała kwota, że może nie warto tu  o niej mó­
wić. A co byłoby, gdyby wtedy wykazano rzeczy­
wistość: że razem weksle na 1896 rok wynoszą 
5,259.233 zł. 32 At.

Proszę panów, gdyby władze dostały taki bi­
lans, to byłyby przecież spostrzegły, że portfel we­
kslowy został przekroczony o dwa miliony i jeszcze 
wyżej rezerwy. Przecież byłyby w jakiś sposob wła­
dze wkroczyły.

O sk .: Przypuszczani, że wysokie namiestni­
ctwo wiedziało o tem, że weksle Towarzystwa za­
robkowego przeniesione zostały z porfełu wekslowe­
go na rachunek stowarzyszeń zarobkowych. — Przy­
puszczam, że wysokie namiestnictwo powodowało się 
też względami dla Zimy.

P r z e  w.: Proszę pana tak  nie jest, namiestni­
ctwo już wtedy, kiedy przekroczenia były mniejsze, 
gdy dochodziły do pół miliona — jak  to będziemy 
czytać — bardzo dobitnie upominało się o to, aby 
portfel zredukować.

O s k.: Zima mi tego nigdy nie powiedział.
P r z e w . :  W ięc sąd zę , że gd jby  wykazano 

tutaj przekroczenia o 2 miliouy, byłoby namiestni­
ctwo energiczne kroki zarządziło i zdaje się, z wiel­
kim naciskiem parło na redukcyę i musianoby zaiaz 
redukować.

A były tam także i weksle s ł a b e ,  które 
wkrótce idą na stracenie.

Może to tych nie było w portfelu wekslowym?
Os k . :  Cała ta  redukeya była właśnie na to, 

aby przez czas jakiś nie powodować wkraczania na­
miestnictwa. Jakkolwiek inui inogli widzieć to zle, 
jednakże przed nimi nie potrzeba było się chronić, 
tyiko przed władzami.

P r z e w . :  Niech pan jeszcze do tego to policzy, 
za co pan nie odpowiada, że weksle przyjmowano 
bez cenzury, i jeżeli się jeszcze policzy to, za co 
pan odpowiada, to widoczną rzeczą jest, że starano 
się czujność władzy uśpić.

O s k . :  W łaśnie ta  okoliczność świadczy o tem, 
jak bardzo Zimie ufano, gdyż dyrekeya mogła przy­
puszczać, że żadnej cenzury nie ma.

P r z e w . :  Tedy, proszę pana, da się dojść, 
że takie drukowanie nie je s t tylko formalnością 
bez skutku, stąd da się wyprowadzić i to efektywnie, 
szkoua.

O s k . :  Ja , jakimkolwiek sposobem, w takiem 
zestawianiu interesu mieć nie mogłem. In teres mną 
z pewnością nic powodował. I  z pewnością gdym 
widział te stosunki w Kasie, byłbym uciekł, gdybym 
był mógł uciec.

P r z e  w .: A jeszcze musimy nadmienić o tem, 
że wszystkie podobne instytucye finansowe nawza­
jem się wspierają, udzielając sobie informacyi w oce­
nianiu kredytu. Więc cóż się teraz działo, je­
żeli taki druk poszedł do jakiegoś podobnego towa­
rzystwa.

Portfel zgodny je s t w druku z rezerwą. Poży­
czki zabezpieczone pewnie na realnośeiacli, a maia 
tylko część, bo 3 miliony, jes t tylko na wekslach za 
osobistą poręką. Więc wszyscy mogą myśleć, że ta  
m stytucya je s t wzorowo prowadzoną.

O sk .: To je s t zapatrywanie słuszne, gdyż mo­
żna było na niein polegać.

P r z e w . :  Musimy także o tem wspomnieć, że
pan Smolka, skoro dawał kredyty kaucyjne, badał 
stan hipoteczny i tabularny i wymierzał kredyt od­
powiedniej wysokości, gdy K asa Oszczędności przy­
znała pożyczkę i zaintańu Iowy wala ją, pan Smolka 
wydawał polecenie, że teraz z tej pożyczki ma się 
ściągnąć k re d jt kaucyjny.

O sk .: Pan Smolka mi o tem mówił.
P r z e w . :  A Zima tego nie wykonał. A skutek 

tego był taki, że na kamienicy cięży teraz i kredyt 
kaucyjny, który miał być ściągnięty — i cięży tak ­
że pożyczka hipoteczna.

To już je s t źle— bo pokryci:1 dochodzi prawie 
do połowy wartości, a czasem nawet wynosi i caią 
warto ść.

O s k . :  J a  w tej sprawie, nie mogłem żadnej 
roli odegrać. J a  o tem nic nie wiedziałem, ale Zima 
o tem wiedzieć musiał.

P r z e w .  (do protokolanta): A teraz proszę 
wziąć księgę zeznań i odczytać nam na stronicy 17 
zeznania Zimy.

Protokolant czyta.
Pozwól pan, może pan Wędrycbowski coś ze­

chce nam objaśnić. (Na żądanie Węd:;, newskiego, 
protokolant czyta jeszcze raz).

P r z e w . :  Więc Zima sądzi, że zachodziła łącz­
ność pokrewnych pozycyj między portfelem wekslo­
wym a kontem na dobra i na realności i kontem 
stowarzyszeń gospodarczych. On powiada, że to są 
pozycye wspólne, że się z sobą stykają i że to 
przenoszenie je s t wskazane.

O sk .: To się robi nieraz w rozmaitych celach, 
ale w tych wypadkach, przytoczonych przez Zimę, 
nie było potrzeby tego robić.

J a  nie widzę najmniejszego pokrewieństwa 
między kontem towarzy stwa gospod. a portfelem 
wekslowym. Raz Zima powiadał, że przerzucanie to 
jest zupełnie naturalnem i że się lepszą ewidencyę 
w bilansie w ten sposób otrzymuje. Chociaż ja  tego 
nie rozumię, w jaki sposób.

(Protokolant czyta dalej zeznania Zimy).

P r z e w . :  Proszę pana, czy pan podziela te 
zapatrywania Zimy co do pożyczek, uazielanych sto­
warzyszeniom

O s k . :  Tego zapatrywania, że przez to uzy­
skano pewność ściągnięcia kredytów, to z praktyki 
tego nie zauważyłem , albowiem stowarzyszenia 
zwiększyły jeszcze swój kredyt. J a  z mojej strony 
byłbym tego zdania, że ten skryptowy kredyt był 
jeszcze lepszym, niż wmkslowy, bo z tamtych k re­
dytów skryptowych tylko bardzo małe sumy pozo­
stały, a tymczasem tutaj kredyt wekslowy stowa­
rzyszeń zarub. i gospod. w zrastał ustawicznie. We 
dług mego zdania, to zapatrywanie Zimy nie jest 
słuszne.

P r z e w  - A więc nie trafia panu do przekona­
nia ta  forma kredytu, bo i trudno. Przecież jes t 
zupełnie coś innego, mieć skrypt notaryainy towa­
rzystwa o solidarnej poręce członków —  jak tego 
s ta tu t wymaga, niż weksle.

J e s t  to przecież coś zupełnie innego, niż paczka 
weksli nie znanych tutejszej Kasie oszczędności osób 
z prowincyi, opatrzonych żyrem tego stowarzyszenia. 
Więc jakie je s t pańskie zapatrywanie w tej sprawie.

O s k . :  J a  nie mogę tutaj dać żadnego ocenieni i 
ze stanowiska prawnego. Mogę tylko to przytoczyć, 
czego mnie nauczyło doświadczenie. Nie mogę zgodzić 
się na to, co się działo w Kasie, ze względu na skutki, 
jakie ta  zmiana pociągnęła.

W eksle zaś, które tu przychodziły, jak  tw ier­
dził Zana, usuwały się z pod cenzury, która tu  nie 
mogła być robioną. Inaczej zunełnie miała się rzecz 
z udzielaniem kredytu Towarzystwom, należącym do 
Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
bo te przedstawiały już jakąś gwaramjyę. Taki zwią­
zek wysyłał kilka razy do roku delegatów, którzy 
objeżdżali te stowarzyszenia, i sprawdzali stan i spo­
sób ich gospodarowania. Więc te stowarzyszeni:1 
nie potrzebowały tak  bardzo cenzury.

P r z e  w. Powiedz mi pan, na co zważano przy 
takiej cenzurze weksli? Na podpisy, czy żyro towa­
rzystw a ?

O sk .: Co się tyczy tych towarzystw, to Z i n a  
już z góry oznaczał kredyt na cały rok względem 
kredytu towarzystw. Wiem, że był protokół drugi, 
którego trzym ał się Zima i miał w tem  ewidei c /ę, 
a ile razy przyszła paczka weksli, to biuro tego 
protokołu zastanawiało się nad tem, czy dać, czy nie.

P r z e w .  k a ż e  w c i ą g n ą ć  do p r o t o k o ł u ,  
ż e  o s k a r ż o n y  n i e  p o d z i e l a  z a p a t r y w a n i a  
Z i m y ,  co do  r e e s k o l i t o w a n i a  w e k s l i .

(Protokolant odczytuje pozycye z zeznań Zimy 
odnośnie do weksli kaucyjnych i hipotecznych).

P r z e w . :  Proszę pana! Może pan podziela za­
patryw ania Zimy co do weksli kaucyonowanych nu, 
realnościacb?

Os k . :  Co do cenzurowania weksli, m yślę, że 
one tem bardziej usuwały się z pod cenzury, a prze­
prowadzenie całej sprawy było zawsze całkiem pra­
widłowe.

Na, pytanie, co do mauipulacyi z weksla­
mi, oświadcza osk., że zaraz zaciągano weksel d 
księgi sznurowej i albo tego dnia, albo drugiego li- 
kwidatura pisała asygnaty na 4 miesiące naprzód 
i te asygnacye się składało.

P r z e  w .: A więc była ewidewya taka, że ten 
weksel będzie za 3 miesiące płacony. Któż potem 
w: lądał w to, jak  przyszedł termin płatności, kiedy 
potrzeba było wystawić asygnacye do ściągnięcia te­
go wekslu?

O s k.: Zaglądario do odnośnej paczki i tam 
pod literą „W “ znacbodzono asyguacyę na tyle a 
tyle złotych.

P r z e w . :  Mnie sig zdaje , że za pomocą tych 
a s jg n ac jj nie można się było dowiedzieć prawdy.

Os k . :  A przecież konnsya namiestnictwa ka­
zała sobie przynieść pudło i na podstawie tych asy- 
gnat skonstatowała stan rzeczy.

P r z e w . :  Ile mogło tam być umiej więcej tych 
asyguat ? Bo przeeiez mogło być i kilkaset tysięcy 
sztuk ?

O s k . :  Były to trzy duże pudla, złożone na 
biurku likwidatora.

i ’ r  z e w .: Ewideneya musiała być przecież
trudną ?

Os k . :  Nie była trudną. J a  sam, jako likwida­
tor, to zaprowadziłem i asygnaty leżały w pudełkach,
tak, że likwidator, chcąc się czegoś dowiedzieć, po­
trzebował tylko otworzyć pudlo, poszukać odnośnej 
litery i mógł mieć ewidencyę, ile był ktoś winien.

(Następnie protokolant odczytuje ustęp z zeznań 
Zimy, odnośnie do wysokości portfelu).

S r  z e w. :  Zima powiada, że statutem  oznaczo­
na wysokość portfelu je s t stanowczo za m ska, i że
dążeniem jego będzie, ażeby zmienić w tym wzglę­
dzie statut, t. zn. aby postarać się o podwyższenie 
kredytu wekslowego. Czy zaszła na posiedzeniu dy- 
rckcyi jaka uchwala co do tej zmiany?

Osk. ;  Słyszałem tylko tyło, że na jednem po­
siedzeniu wydziału uchwalono wnieść prośbę do na­
miestnictwa o zmianę tego statutu i aby podwyższyć 
trzykrotnie ten kredyt, tj. aby suma eskontowanych 
WĆltsji była trzy  razy większą, niż rezerwa.

P r z e w . :  Dlaczegóż ta  uchwała nic została 
wprowadzoną ? Dlaczego to nic przyszło pod uchwały 
walnego zgromadzenia?

Os k . :  J a  tego nie wiem.
P r z e w . :  W ięc tego pan nam me potrafi wy­

jaśnić, dlaczego Zima nie przeprowadził tej sprawy?
Os k . :  Można to wziąć częścią za winę bez­

czynności komisyi, albowiem dyrekeya urzędująca i
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urzędnicy nic mieli czasu na przygotowanie tego 
projektu.

P r z e  w .1 Z urzędników nikt się nie kwalifiko­
wał do tego zadania, a z dyrekturów mógł to zrobić 
p. Smolka. Więć niech nam pan oświadczy, czy 
przeszkody, który naprowadził Zima w swych zezna­
niach — są zgodne z prawdą? 
i O s k . : Według jego zapatrywania — może, 
ale nie były słuszne. Bo jeżeli bezczynność jednej 
komisyi sprawiała trudności, to mogła to zrobić dru­
ga komisy a.

P r  ze  w.: Ale może tu  chodzi o to, że Zima 
poprostu bał się, aby przy tej sposobności nie p rz y ­
szło do ścisłego zbadania wartości i jakości 
portfelu?

Os k . :  Mnie ten stan rzeczy wydaje się dla­
tego nieprawdopodobnym, że Zima mógł bać się ka­
żdej chwili tego , przy kazdorazowcin szkontnim 
skarbca.

P r  ze  w .: Kiedy słyszeliśmy*, .;e szkontra od
lat 25 zeszły do farsy, do czczej formalności, — a 
tutaj poti zebaby wykazać się sprawozdaniem z port­
felu: „mamy tyle a tyle w portfelu —  dajemy tyle 
a tyło i więcej dać nie możemy, bo sta tu t wiąże“. 
Jedncm  słowem, trzebaby pokazać istotny stan 
portfelu.

Os k . :  J a  nie wiem, proszę pana przewodni­
czącego, czy byłoby potrzobnem rozpatrywahie do­
tychczasowego portfelu.

O godzinie f*/a po powrocie z kilkunastomiim- 
towej przerwy, przewodniczący poiecił dalsze odczy­
tywanie kredytów, weksli kaucyjnych, a to ze ze­
znań Zimy na str, 146. (Następuje odczytanie).

P r z e w , :  A teraz trzeba nam się obznajomić 
z korespondencyą Kasy, z władzą nadzorczą, t. j. 
z namiestnictwem z powodu bilansów'. Będzie odczy­
tany dyarjusz z r. 1898 i wszystkie akta z togo 
dyaryusza.

Mam tu protokół posiedzeń dyrekoyi gal. Kasy 
oszczędności w’e Lwowie z kwietnia r. 1889. Obecni: 
przewodniczący Roiński, naczelny dyrektor, delegat 
rydziału, zast. nacz. dyr. Jasiński, członkowie dy- 
ekcyi : dyrektor urzędujący Zima i drugi urzędują­

cy dyrektor Smolka.
W tym składzie posiedzenia dyrekeya trak to ­

wała następujące spraw7y :
I. Należy przedłożyć do uchwały dyrekcyi in- 

strukcyę, normującą postępowania dyrekcyi przy cen­
zurowaniu i eskontowamu przedkładanych weksli.

Referent Zima odczytuje obszerny swój rełerat, 
zakończony wnioskiem, aby dążyć do utrzymania 
w mocy §. 51 statutu, który powiada, że dyrekeya 
mianuje cenzorów wekslowych, przy równoezesnem 
unieważnieniu dodatku do §. 38 statutu, tj. aby ko­
legium ićenzorow wydział ustanawiał i przekazać 
tę sprawę komisyi, — której będzie przydzielony 
wniosek.

P. Schellenberg stawia wniosek, dążący do 
wprowadzenia zmiany §. 55 statutu, t. j. o placach 
urzędników Kasy.

Uchwalono, nim coś nastąpi, wezwać w idział 
do uzupci, icnia kolegium cenzorów, a na razie za­
stosować się do istniejących przepisów. Cenzorzy 
ci mają urzędować przy wekslach, do bezpośredniego 
eskonitu podawanych, nchyloue zaś są od cenzuro­
wania weksle, do reskontu podawane przez stowarzy­
szenia i poważniejsze farmy, trudniące się eskonto- 
wnnietn; uchylic od cenzurowania także weksle pro- 
i.ungaeyjno. spłacane częściowo,, dalej uchylić od 

|CLnziirowania weksle, zabezpieczone zapisem luiu-
Icjjnyi. .

Po dyskusyi, w której obecni brali udział, przy­
jęto wniosek Laskowskiego z poprawką Jasińskiego, 
aby wybrać komisyę z dwóch członków dyrekcyi, 
która ma ułożyć i przedłożyć instrukcyę z odpowie­
dnią zmianą regulaminu. Dyrekeya wybiera Laskow­
skiego i Jasińskiego jako członków komisyi, uchwa­
lając równocześnie, żo na razie należy się trzymać 
doli c hczasowej praktyki.

Dalej je s t reskrypt namiestnictwa we Lwowie 
z 18 lipca 1893 r. (Ó/yta).

„Do Szan. Dj rekcyi galic. Kasy oszczędności 
we Lwowie.

„Odnośnie do zamknięcia rachunkowego za rok 
J892 widzi się namiestnictwo spowodowanem, do­
datkowo zwrócić uwagę Szan. Dyrekcyi na to, że 
we dl* §. 33 statutu Kasy oszczędności, cała kwota, 
na eskontowanie weksli przeznaczona, nie może prze­
chodzić wysokości funduszu rezerwowego. Wedle 
bilansu zaś z r. 1892 ulokowano na eskout wekslo­
wy kwotę 3,579.879 zł i 60 cent., podczas gdy fun­
dusz rezerwowy wynosi tylko 2 ,478410 zł., a więc 
wbrew postanowieniu statutów ulokowano ua eskout 
wekslowy o 1,101.760 zl. więcej, niż to je s t kasie 
dozwo^ne. Namiestnictwo wzywa przeto Szan. Dy- 
rekcyę, aby tę okoli' zność zechciała wyjaśnić, wzglę­
dnie usprawiedliwić11.

Przy tym reskrypcie je s t tutaj referat podpisany 
przez dyr. Zimę i jego własną ręką, jak  się zdaje, 
pisany — opiewający:

„W ykazane pizez namiestnictwo przekroczenie 
wielkości sumy portfelu wekslowego je s t pozorne 
i wymaga tylko bliższego wyjaśnienia. Stan funduszu 
rezerwowego Kasy wynosi 2,478410 zł., ale i gmach 
kasy je s t przecie także funduszem rezerwowym i to 
przynajmniej o tyle, o ile koszta tego gmachu już 
zostały umorzono zyskiem, t. j. 338.69o zł., a więc 
stan funduszu rezerwowego o tyle >est większy.

Portfel wekslowy, wynosił w 1892 r. 3,576.872 
zł., od tego odjąć trzeba ltredyty, udzielone stowarzy­
szeniom zarobkowym i gospodarczym na podstawie 
§. 33 statutu. Kredyty te wynoszą 907.109 zł., zo­
staje przeto na portfel wekslowy tylko 2,600.000 zł., 
a więc portfel wekslowy nie wyczerpuje dozwolonej 
statutom wysokości.

Wnoszę, aby powyższe jaśnienie udzielić 
Wys. Namiestnictwu11.

Co toż nastąpiło. Na wyjaśnieniu tern do na­
miestnictwa znajduje się nadto następujący do­
pisek :

„Aby od dalszych pomyłek uchronić W ys. Na­
miestnictwo, będziemy odtąd, w następnych bdan- 
sach zawsze wykazywać osobno kredyty, udzielane 
stowarzyszeniom zar. i gosp.“

Podpisany na tym dopisku Jasiński (z eks- 
pedytu).

Nim jednak ta  odpowiedź poszła do namiestni­
ctwa, to była ta  odpowiedź przedmiotem ourad dy­
rekcyi na posiedzeniu z 13. paźdz. 1893 r.

Obecny prezes Małecki, naczelny dyr. Jasiński, 
komisarz rządowy Kleberg, zast. dyr. Zajączkowski, 
członkowie dyrekcyi, dyr. urzędujący Zima i di ugi 
dyr. »rz. Smolka, syndyk Kasy oszczędności M ała­
chowski. Prowadził pióro Paździerski.

Otóż widzimy z tego, że wówczas na tej peł­
nej dyrekcyi przedstawiono dokładnie ten proceder, 
że z weksli, z całego portfelu wekslowego, powstał 
zamiar potrącenia tych kredytów, udzielonych stowa­
rzyszeniom i kredytów kaacy.jnych, i że to ta  pełna 
dyrekeya przyjęła do wiadomości.

Jeszcze tutaj na tem samem posiedzeniu było 
przedmiotem obrad przypomnienie w sprawie wybo­
ru cenzorów wekslowych, polecające dyrekcyi urzę­
dującej wypracowanie instrukcyi. Dalej na tem zgro­
madzeniu nastąpił wybór cenzorów.

Przewodniczący objaśnia, że ci cenzorowie, py­
tani w śledztwie, powiedzieli, że ani razu nie byli 
wzywani.

Teraz jes t odpowiedz namiestnictwa z 23 li­
stopada 1893.

Namiestnictwo uchwaliło nie przyjąć do wia­
domości wyjaśnienia, co do przekroczenia sarny we­
kslowej, statutem  określonej, albowiem statu t Kasy 
oszczędności w rozdziale 5. §. 33. postanawia wy­
raźnie, że cała kwota, na eskontowanie weksli prze­
znaczona, nie może przynieść wysokości funduszu 
rezerwowego, ponieważ zamknięcie rai hunkowe za 
r. 1892 wskazuje przekroczenie o sumę 1,101.000 zł.

To przekroczenie stara  się dyrekeya wjjaśnie 
tem. że, według jej zdania, do funduszu rezerwowe­
go należy doliczyć kwotę, przedstawiającą wartość 
dotychczas umorzonych kosztów budowy gmachu 
dalej stara  się usprawiedliwić tem, że od wykaza­
nego stanu weksli, należy potrącić weksle, przy­
ję te  do eskontów od stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych, co uczyniwszy, okaże się, że portfel 
wekslowy wynosi jedynie tylko dwa miliony zt. i coś.

Namiestnictwo uznaje za słuszne doliczenie do 
funduszu rezerw, wartości gmachu, nie może jednak 
zgodzić się na potrącenie od sumy weksli kredyto­
wych, ponieważ to nie dałoby się pogodzić z posta­
nowieniami statutów Kasy oszczędności. Mianowicie 
rozdział 5 stat. zawiera postanowienia o stowarzy­
szeniach, opartych na zasadzie solidarnej poręki 
wszystkich cztonkow', zaś §. 33. pod ustępem drugim 
postanawia o eskoncie weksli; to nie ulega więc ża­
dnej w'ątpliw7ości, że sta tu t ściśle odróżnia pożyczki, 
udzielane stowarzyszeniom.

W eksle zatem, eskontowane przez te towarzy­
stwa, nie mogą być uważane jako pożyozki, tym to­
warzystwom udzielone, ponieważ w tym wypadku to ­
warzystwa te są jedynie zobowiązane pośrednio, a nie 
bezpośrednio. Namiestnictwo żąda, aby dyrekeya do 
tego się zastosowała. Skoro od 6 la t bywały udzie­
lane kredyty stowarzyszeniom zarobkowym nie aa 
skrypta dłużne, lecz w formie reeskontowanycli weksli, 
więc one należą do portfelu wekslowego.

Od tego reskryptu przysłużą Kasie oszcz. re- 
kurs do ministerstwa spraw wewnętrznych w termi 
nie 4-tygodniowym na ręce namiestnika.

23 listopada. Z namiestnictwa. Podpis nieczy­
telny.

P r z e w . :  Czy ten reskrypt, panie Wędrychow- 
ski, był panu wiadomy?

O s k . :  Absolutnie nie. Żadnych wyjaśnień
w tym względzie nigdy mi nie udzielano, w ogóle 
nie miałem żadnej wiadomości o tem.

Dr. A s c h k e n a z y : Pan przewodniczący bę­
dzie łaskaw stwierdzić, ze Zima nawet w zeznaniach 
swych nie twierdzi tego.

P r z e w . :  W rzeczywistości nie. Ale je s t tu ­
taj zaraz ak t następujący, jako odpowiedź na ten 
reskrypt. Referował znowu Zima, podpisunj Zima. 
Akt z 13. grudnia 1893 r. Namiestnictwo wzywa 
Kasę do zredukowania eskontów weksli znowu i 
uważa za stosowno przyznać, że kwotę, jaką już 
umorzono koszta budowy gmachu, należy uważać 
za fumlusz rezerwowy, ale nie godzi się na po­
trącenie sumy kredytów stow arzjszoń zarobkowych.

Z togo widzimy, że nie robiono ani rekursu 
ani dalszego przedstawienia, tylko wystąpiono z wnio-

i dopuścić nortfel wekslowy do trzykrotnej wysokości 
funduszu rezerwowego.

Je s t  na tym liście napisana uchwała, zgodna 
z wnioskiem. Na wniosek Romanowicza uchwalono 
wezwać dyrekcyę urzędującą, aby nie ograniczała 
się tylko do zmiany §. 33 ustępu II. b, to znaczy 
aby oprócz wniosku o wysokość portfelu, przedłożyła 
dyrekeya także i taki wniosek, co do innych zmian 
statutu, jakie uważa za potrzebne.

Dalej je s t zapisek ta k i : „reasumując tę spra­
wę, dyrekeya ponownie uchwala wniosek, co do zmia- 
ny §§...“ i jes t notatka dniej, że „wydział powinien 
uchwalić, aby portfel wekslowy mógł trzykrotnie 
przewyższać fundusz rezerw 14.

Protokół posiedzenia dyrekcyi Kasy oszczędno­
ści, gdzie Zima, jako referent z tym wnioskiem 
przyszedł:

„Instrukcyę dla censorów, dyrekeya uchwala 
en bloc.

Dalej następuje załatwienie przez namiestni­
ctwo bilansu za rok 1893 z datą 8 czerwca 1894.

Reskrypt ten opiewa:
„Namiestnictwo przyjmuje do wiadomości przed­

łożone zamknięcie rachunków za rok 1893 i ze­
zwala na wykonanie uchwal walnego zgromadzenia 
co do rozdziału kwoty 104.521 zł., t. j. czystego zy­
sku, w szczególności dozwala na rozdział pewnej 
sumy na różne dobroczynne cele i remuneracye urzę­
dników". Na nieprzewidziane wypadki, do dyspozy- 
cyi dyrektora jost tu 5000 zł.

Zaniknięcie rachunków wykazuje i obecnie je ­
szcze wysokie wydatki na adm im stracyę, w szcze­
gólności na opał, światło i konserwacyę budynków, 
oraz wykazuje przekroczenie sumy, dozwolonej s ta ­
tutem na eskonty weksli.

Zechce przeto szan. dyrekeya, stosownie do 
togo reskryptu, usunąć czem rychlej te nieprawi- 

owości; zaś co do przedłożenia do zatwierdzenia 
uchwalonej przez walne zgromadzenie zmiany s ta ­
tutu co do eskontów weksli, zechce szan. dyrekeya 
uzasadnić potrzebę tej zmiany i czy powiększenie 
do trzykrotnej wysokości rezerwowego kapitału na 
eskonty weksli, nie będzie zagrażało bezpieczeństwu 
kapitału.

I  aby donieść namiestnictwu, czy komitet cen­
zorów rządowych rozpoczął swoje funkeye, a wzglę­
dnie, kiedy to nastąpi".

Bilans z r. 1893 wykazał weksli 3,942.250 zł. 
19 ct., rezerwowy fundusz 2,584.051 zl. 65 ct. Więc 
portfel wekslowy przewyższa o l,40u.000 zł fun 
dusz rezerwowy.

Dalej idzie przyjęcie bilansu za r. 1894 przez 
namiestnictwo. W bilansie, podanym namiestnictwu, 
uwidocznioną je s t suma na weksle 2,547.000 zł., zaś 
fundusz rezerwowy 2,733.00C zł.

Od tego bowiem czasu rozpoczęło się fabryko­
wanie bdansu.

Namiestnictwo zwraca jednak uwagę, że zno­
wu zamiast do konta weksli, wstawiono w rubrykę 
stow. zar. i gosp. snmę 1.090.626 zlr., z powodu 
więc tego nawet po wliczeniu umorzonej sumy bu­
dowy gmachu 4 >0.000 zł., przekroczono fundusz re ­
zerwowy o 516.000 złr.

Na końcu reskryptu tego je s t znowu umieszczo­
ne zapytanie, „czy komitet cenzorów weksli roz­
począł swe funkeye, a względnie, z jakich powodów 
to dotąd nie nastąpiło.

W następnych latach ustaje już koresponden- 
cya pomiędzy namiestnictwem a Kasą eo do port­
felu wekslowego, następują bowiem lata systematy- 
cznego fałszowania bilansu przez Zimę.

Korespondencyą istnieje jeszcze jedynie co do 
urzędowania cenzorów, lecz i ta  ustaje r. 1896, 
skoro Zima upewnił namiestnictwo, że -nzoroą ie 
prawidłowo funkeyonują. (W cale zeznań cenzorów, 
jes t to nieprawda). .

W ogóle 7, protokołów posiedzeń dyrekcyi wno­
sić by należało, że ona wiedziała dokładnie o do- 
wulnem dobijaniu i odbijaniu pewnych sum.

Wiarogodność jednak tych protokołów jest za- 
kwestyonowana. W ażną jest również rubryka reinu- 
neracyj, uchwalonych na posiedzeniu w muiu r. 1898. 
R eferent Zima wnosi podział reinuneracyi następu­
jący : Sobie 1000 zł., Smolce 1200 zł., W ędrychow-
skiemu 600 zł.

P r z e w . :  Proszę pana, p. Wędrychowski,
tu Zima wnosi, aby panu dano taką remuneracyę, 
jakże się to zgadza z ową nic przy jaźnią.

O s k. Proszę pana, tu nie ma nic nadzwyczaj­
n e g o , proszę porównać jedynie stosunek remune- 

,  racy i.
P r z e w.  (czyta dalej): Gasiorowskiemu 900. w rze­

czywistości nie ma żadnej nadzwyczajnej życzliwo­
ści, inni też dużo dostawali (gios z publiczności — 
a nie siedzą).

Na tom przewodniczący o godz. 3 1/* odroczył 
rozprawę, zapraszając sędziów i oskarżonych na dzień 
następny na godz. 8 rano.
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